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W latach ubogiih w słomę jak rok obecny, powsze- 
ehnem jest używanie suchych badyli kartoflanych na ściółkę 
pod bydło. Materyał ten sam przez się jako gruby, twardy 
i nie zabierający wilgoci, jest wcale złem posłaniem; zau­
ważyłem nadto, iż bydło karmione br,ihą pod które ścieli 
się badylami kartoflanymi, o wiele prędzej dostaje grudy 
brażnej, jak bydło stojące na podściółee słomianej. Wy­
dzierżawiając w zeszłych latach stajnię opasową żydom, 
postawili mi ci za warunek, by ich nie zmuszać do uży­
wania na ściółkę nagromadzonych na ten cel badyli karto­
flanych. W  tym roku, w stajni mającej stanowiska cemen­
towane, gdzie zresztą bydło utrzymuje się w należytym po­
rządku, gdzie jednak dotąd używałem badyli na podśeiół, 
już po 14 dniach zauważyłem grudę.

O ile do dziś naukowo zbadano, przyczyną grudy 
brażnej ma być solanina a właściwie solanidyna, znajdu­

jąca się w kartoflach.
Jest też rzeczą bardzo prawdopodobną, iż szkodliwy 

ten alkaloid roślinny znajduje się w badylach kartoflanych, 
a przy współdziałaniu wilgoci, ciepła a może i zawartości 
moczu i odchodów zwierzęcych działa szkodliwie na wyde­
likacone przez ciągłe stanie w stajni nogi bydła opasowego.

Dla praktyki mogę tylko gorąco zalecić zaniechanie 
używania badyli kartoflanych do ścielenia pod bydło braha 
lub kartoflami surowymi żywione; zaś dla oszczędzenia 
w tym roku drogiej słomy, na ściółkę polecić mogę obok 
słomy (której w takim razie o wiele mniej wychodzi) 
ściółkę torfową; ta bowiem posiada w wysokim stopniu 
własność nasiąkania wilgoci i absorbowania związków amo­
niakalnych. Do panów badaczy uczonych zwracam się 
z usilną prośbą, by tę tak ważną kwestyę grudy brażnej 
gruntownie zbadać zechcieli, a mianowicie, co jest właściwą 
przyczyną słabości; czy w danym razie solanidyna nie da 
się drogą mechaniczną albo chemiczną, to jest przez do­

danie jakiegoś antidotum zneutralizować w sposób nieszko­
dliwy dla karmy; wreszcie czy badyle kartoflane rozmo­
czone gnojem mogą wywierać ten zgubny skutek na zdro­
wie bydła o jakie ja  je  podejrzywam, a zaręczam panom, 
iż zdobycze naukowe w tym razie o wiele więcej korzyści 
przyniosą krajowi jak niejedne badania choćby o świetnych 
rezultatach, mające jednakowoż tylko akademickie znaczenie.

Czudec w listopadzie. W. M.

W sprawie krochmalarń.
(Sprawozdanie A. Jen.ka z wycieczki naukowej do Prus).

Odbywszy podróż do Niemiec i skorzystawszy z uprzej­
mości naczelnika stacyi doświadczalnej dla spirytusu i kro­
chmalu przy wyższej szkole gospodarczej w Berlinie, jako- 
też i innych osób fachowych, i zwiedziwszy zarazem kilka 
fabryk krochmalu w Prusiech, jestem w możności podać 
Szan. Czytelnikom dokładne daty, dotyczące kosztów urzą­
dzenia krochmalami gospodarczej, jakoteź i spodziewanego 
wydatku krochmalu.

Dla dokładności rzeczy, muszę przedewszystkiem za­
znaczyć, iż istnieją dwa rodzaje fabryk krochmalu, a to: 
fabryki na większą skalę z aparatami do suszenia urzą­
dzone, które wyrabiają krochmal bądźto suchy, bądź mokry, 
stosownie do potrzeby lub zamówienia, i fabryki małe, tz. 
gospodarcze, które alco osobno, niezależnie od gorzelni, 
lub też (i to najczęściej) przy gorzelniach są urządzone 
i te tylko mokry krochmal wyrabiają.

Celem mych studyów było wyłącznie li tylko urzą­
dzenie małych gospodarczych krochmalarń dla wyrobu kro­
chmalu mokrego, tj. takich, jakie u nas w kraju z łatwo­
ścią, a przy gorzelniach z niewielkim kosztem urządzić 
się dadzą.

Z powodu, iż nie w każdej gorzelni można jednakową 
ilość przyrządów dla krochmalami użyć, przeto przy poda-



—  170 —

niu kosztów muszę się ograniczyć na  ogólnikowych i p rz y ­
bliżonych cyfrach, przyezem wyszczególnię główniejsze m a­
szyny i przyrządy dla urządzenia krochm alam i potrzebne, 
a mianowicie:

P łukarnia  do kartofel, maszyny do tarcia, cylinder 
szczotkowy do wymycia mączki, sito do rafinowania mleka 
krochmalnego, kadź do wymycia krochmalu z mieszadłem 
do spuszczania, pływaki z gumowym wężem do spuszczania 
wody z krochmalu, kadź n a  brudny krochmal, rezerwoar 
na  wodę, pompa do wody itp., Które to maszyny, o ile się 
da lub nie da z gorzelni ( jak :  transm isye, rezerwoar na 
wodę, pompę, pasy itd.) użyć, mogą wynosić od 1 200 do 
1 600 wraz z umontowaniem.

Przy  urządzeniu krochm alarń  osobnych, potrzeba do­
liczyć jeszcze: kierat, sprowadzenie wody (a względnie
pompę) płukarnię itp., które to przyrządy podniosą poprze­
dnie koszta na 1 800 do 2 400 złr.

Nadmienić przytem uważam za stosowne, iż cała taka 
kroehm alarnia  bardzo mało miejsca potrzebuje, gdyż na 
ustawienie wszystkich maszyn i kadzi, wystarczy dwie ś re ­
dniej wielkości ubikacye.

Kroehmalarnia, powyższym kosztem urządzona, może 
wystarczyć na przerób 2 500 klg. kartofli z użyciem maszyn 
przez 6 godzin dziennie, a przez stosownie dłuższą robotę, 
można wyrób ten  aż do 5 000 klg. w przeciągu 12 godzin 
podnieść. Mniejsze maszyny nie opłacą się, gdyż koszta 
ich sporządzania i całe umontowanie byłoby tylko niezna­
cznie niższe; a używając maszyn przez czas krótszy, mniej 
się ich zużywa.

W ydatek krochmalu z korca kartofli oblicza się w n a ­
stępujący sposób :

Od każdych 100 klg. kartofli o pewnej zawartości 
skrobi, odlicza się 2°/0 skrobi n a  krochmal rozpuszczalny 
i 1— 2 %  skrobi na niewyzyskanie (którą z komórek kro­
chmalowych nie została wydobyta, a zatem w pilpach po­
zostaje). Od każdego wiąc korca kartofli odlicza się 3—4 %  
skrobi. A ponieważ wiemy, że w 100 klg. krochmalu mo­
krego jes t  48 klg. wody a 52 klg. k rochm alu; przeto z tych 
danych można z łatwością obliczyć, ile krochmalu 100 klg. 
kartofli o pewnej zawartości skrobi wydać może, i tak: 

Przyjąwszy kartofle o 18%  do obliczenia, to:
18 ■— 4 =  14 X  W  =  26 9 klg. k rochm alu , a na tej 

samej zasadzie otrzymamy z 20°/o-wych kartofli 30'7 klg. 
krochmalu.

Przechodząc do ogólnego rachunku, tj. do spienięże­
nia  kartofli na  krochmal przerobionych, spotykamy się obe­
cnie n ies te ty  ze znacznym spadkiem cen krochmalu; gdyż 
w Berlinie i ogólnie w Niemczech notują go około 9 m a­
rek  za 100 klg., a we W iedniu od 5 zł. 50 et. do 6 zł.; 
jednakowoż i przy tych, tak  niskich cenach, korzec kartofli 
18% -w ych  przyniesie dochodu czystego 1 zł., a 20%-wych 
okrągło 1 zł. 70 et., odliczając wartość pilp na amortyza- 
cyę kapita łu nakładowego i koszta wyrobu.

W  porównaniu ze spieniężeniem kartofli z gorzelni, 
zwłaszcza w obec teraźniejszych n iskich  cen wódki, to już 
i powyższe cyfry przemawiają za zredukowaniem wyrobu

okowity, a zaprowadzeniem natomiast wyrobu krochmalu, 
który to nakład może się w krótkim czasie wypłacić.

Uważając wyrób krochmalu jako obok gorzelni drugą, 
a nawet in tra tn iejszą gałęź przemysłu gospodarczego, wska- 
zanem by było zaprowadzenie i u nas tego przemysłu, aby 
kraj nie był zmuszony swojemi produktami, jak  to się obe- 
C D i e  dzieje, hyperprodukcyę wytwarzać, a tern samem n a  
obniżenie cen wpływać.

W  przekonaniu, iż Szan. Czytelnicy podzielają to zda­
nie, mam zaszczyt W nym  właścicielom, życzącym sobie 
bliższej informacyi w interesie krochmalarń, oświadczyć, iż 
m °g§ jaknajchętniej  dokładnemi i szczegółowemi objaśnie­
niami, jakoteż i zajęciem się urządzenia służy.ć.

Przyłbice, poczta Mużyłowice.

Z  „ Gorzelnika".

Boczniki krajowej wjższej szkoły rolniczej w B i l a m i .
W jednym  z poprzednich numerów „Rolnika11 zawia­

domiliśmy o wyjściu II .  Rocznika kr. wyższej szkoły rolni­
czej w Dublanach. Rocznik ten  wyszedł pod redakcyą dra 
Stefana Jen tysa , który redakcyę objął wśród nader t r u ­
dnych okoliczności, bo jako spuściznę po śp. Zygmuncie 
Kahanem, następcy w redakcyi po śp. Juliuszu Au. W  prze­
dmowie do Rocznika poświęca p. S. Jen tys  obu swoim po - 
przednikom krótkie ale zwięzłe i ciepłe wspomnienie, na 
co istotnie zasłużyli.

Najpierw podane są „Wiadomości o sz k o le 1' obejmu­
jące program  szkoły, stan osobowy, kronikę i statystykę. 
Z działu tego nadmieniamy, że dla uczniów kraj. wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, istnieje 25 stypendyów, 
przedstawiających łączną kwotę 8 854 złr., a mianowicie:

6 stypendyów po 50 zł. 300 zł.
1 100 „ 100 „
1 J  i J5 105 „ 105 „
2 > ? n 140 280 „
1 n >5 144 „ 144 „
4 n 150 „ 600 „
6 200 „ 1200 „
1 210 „ 210 „
2 >ł 300 „ 600 „
1 >? 315 „ 315 „

razem 3854 zł.
Między powyższemi stypendyami znajduje się 5 po 50 

zł., ustanowionych z f u n d u s z ó w  T o w a r z y s t w a  b r a ­
t n i e j  p o m o c y  s ł u c h a c z ó w  k r a j  o w e j  w y ż s z e j  
s z k o ł y  r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h .

Z kroniki przytaczamy, że prócz wycieczek mniej­
szych urządzono doroczną wielką wycieczkę do Dzikowa, 
majątku JE .  m arszałka krajowego hr. Jan a  Tarnowskiego, 
d rugą zaś wielką wycieczkę na  powszechną rolniczą wy­
stawę we Wrocławiu. Obie wycieczki odbyły się pod p rze­
wodnictwem profesorów. Oprócz tego członkowie kolegium 
profesorskiego, czynni byli jako delegaci Wydziału krajo­
wego przy egzaminach w niższych szkołach rolniczych
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odbywali podróże naukowe. Na wystawie środków i prac 
naukowych, urządzonej we Lwowie podczas zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich w lipeu r. 1888 przyczyniła się 
szkoła dublańska znakomicie do uzupełnienia wystawy pe­
dagogicznej ; laboratoryum zootomiczne wystawiło tam 
szkielety, za które przyznano śp. profesorowi K a h a n e m u  
medal srebrny, zaś preparatorowi Z n a t o w i c z o w i  medal 
hronzowy.

W roku szkolnym 1887/8 uczęszczało do szkoły wyż­
szej 71 uczniów i 6 hospitantów.

Według przygotowania naukowego było: 
z wyższych zakładów naukowych 11
ze świadectwem dojrzałości ze szkół średnich 23 
na podstawie wstępnego egzaminu 36
na podstawie długoletniej praktyki gospo­

darskiej 1

Dzieląc według stanowiska społecznego ojców by ło : 
synów właścicieli większych posiadłości 48

„ dzierżawców 5
„ właścicieli mniejszych posiadłości 2
„ oficjalistów gospodarskich 2
„ urzędników, lekarzy, przemysłowców 14

W r. 1887/8 ukończyło studya 16 uczniów zwyczaj­
nych, z tych 12 wysłuchało wszystkich wykładów obowią­
zujących i poskładało wszystkie egzamina nauk zasadni­
czych, zaczem otrzymali absolutorya i uzyskali prawo 
przystąpienia do egzaminu głównego.

Że młodzież nauk w ogóle nie zaniedbywała, służyć 
może za dowód, że z nauk zasadniczych złożono 106 egza­
minów. z których wypadło:

ze stopniem celującym 6
bardzo dobrym 26

„ dobrym 31
„ dostatecznym 30
„ niedostatecznym tylko 13

Z wydarzeń pamiętnych przytacza Rocznik uroczyste 
poświęcenie nowego gmachu szkolnego, którego dopełnił 
w dniu 2. czerwca 1888 JE. ksiądz arcybiskup M o r a w s k i  
w obecności Ich Exeelleneyi p. marszałka krajowego J. 
T a r n o w s k i e g o  i c. k. namiestnika F. Z a l e s k i e g o ,  
członków Wydziału krajowego, posłów sejmowych i li­
cznych gości.

Rozprawy w Roczniku pomieszczone są następujące: 
NIeForacye łąk i pól w  Dublanach ( n a p i s a ł  J a n  

B l a u t h ) .  Autor podaje, że obszar łąk w Dublanach obej­
muje 114 morgów, po lewym brzegu młynówki torfiaste, 
po prawym brzegu piaszczyste. Porost był przed meliora- 
cyami jaknajgorszy, część łąk na torfie, pokryta była gęsto 
rosnącym mchem; z reguły zbierano siano raz do roku. 
Prawie co drugi rok połowa trawy przepadała na pniu, je ­
żeli zaś nie zdołano zebrać trawy w jednym roku, a pozo­
stałej zeschłej »palie, to w następnym roku zbiór był o po­
łowę mniejszy.

Łąki te w części osuszono, w części zaś urządzono do 
nawodniania. System nawodnienia zalewowego polega na

możności zalewania częściowego łąki wodą do pewnej w y­
sokości w dowolnym porządku, łąki podzielone są wałami 
najwyżej 1 metr wysokimi, działy zaś połączone spustami 
i rowami z głównym rowem doprowadzającym i głównym 
rowem osuszającym.

Koszta melioraeyi łąk wynoszą razem 6 266 zł. 62 et, 
czyli na morg wypada okrągło 55 złr. Dochód zaś podniósł 
się na całej przestrzeni z 391 na 1 545 złr., to jest
0 1154 złr.

Drenowanie roli w Dublanach zostało wykonane po­
dług projektu inżyniera A n d r z e j a  K ę d z i o r a  w biurze 
melioraeyjnem Wydziału krajowego, obejmując krągło 185 
morgów. Dreny wyrabiane były w Dublanach, koszta zaś. 
drenowania wynosiły razem 7 88L'82 złr.. czyli na jeden 
morg krągło 40 złr.

0 w p ływ ie  m elioraeyi i jakości paszy na m leczn ość  
bydła (n a p .  Ka ź .  P a ń k o w s k i ) .  Rozprawa ta bardzo 
szczegółowa i wielce pouczająca, spisaną została na pod­
stawie kilkoletnich doświadczeń, zebranych w oborze du- 
blańskiej, dotyka jednak kwestyi obchodzących kraj cały, 
między temi ważności obioru rasy odpowiednio do miejsco­
wości i wyniku melioraeyi odnośnie do mleczności bydła. 
Jest ona niezawodnie najważniejszą z całego Rocznika
1 zasługuje na szczególną uwagę naszych hodowców bydła, 
którzy tam znajdą bardzo cenne dla siebie wskazówki,, 
oparte na ścisłych doświadczeniach i badaniach, stwierdzo­
nych liczbami i tabelami.

Rolnicze s ia c y e  dośw iadczalne (n a p .  dr. S t e f a n  
J e n  t y  s). Jestto bardzo szczegółowe sprawozdanie z po­
dróży, odbytej w r. 1887 z rozporządzenia Wydziału kra­
jowego, w celu zwiedzenia główniejszych staeyj doświad­
czalnych, poznania ich urządzeń oraz zbadania działalności 
i pożytku, jaki rolnictwu przynoszą. P. Jentys zwiedził 
Darmstadt, Rothamsted, Munster, Bremę i Halle, szkołę 
gospodarstwa wiejskiego w Gembloux i ogólną niemiecką 
wystawę rolniczą w Frankfurcie nad Menem.

S t a e y a  d o ś w i a d c z a l n a  w D a r m s t a d t  rozpo­
częła swą działalność w r. 1871 jako instytucya stworzona 
przez kilka o&ób, w dwa łata później przeszła pod bezpo­
średni nadzór okręgowych Towarzystw roln. Opisując urzą­
dzenie stacyi i robione tam doświadczenia, rozbiera autor 
ważną sprawę doświadczeń nawozowych, przyczem podaje 
liczne ujemne strony doświadczeń polowych, z których wy­
nika, „że doświadczeniami polowemi niepodobna rozwiązy­
wać kwestyi nawozowych, mających ogólniejsze znaczenie 
i jak dalece niebezpieeznem jest dyktować rolnikom na pod­
stawie wyników tych doświadczeń stanowcze prawa i pra­
widła, któremi w praktyce mają się kierować1'. Opisawszy 
umiejętną metodę badania, zaprowadzoną na stacyi darm- 
stadzkiej przez obecnego jej kierownika Wagnera, poddaje 
ją również krytyce i podnosi, że wyników osiągniętych 
ściśle umiejętną metodą, również nie można wprost do sto­
sunków praktycznych stosować. Mówi o nich: „Należy się
uprzednio przekonać, o ile w praktyce da się osiągnąć to, 
co umiejętne badanie nam odkryło. Pod tym względem 
otwiera się obszerne pole do działania d o ś w i a d c z e n i o m
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p o l o  w y  m. P oprzedzone  ściśle um ie ję tnem i badan iam i,  
m a ją  one te raz  o wiele ła tw ie jsze  zadan ie* .  P odnos i  więc 
i  dodatn ią  s tronę  dośw iadczeń  po low ych jako  uzupe łn ien ie  
p rób  um ie ję tnych , dodając  w reszc ie  uw agę , że pew ność ,  
o ile dla danej m iejscow ości użycie pew nego  naw ozu je s t  
ko rzystne ,  dać może p róba  n a  m iejscu , n a  tej samej ziemi, 
d la  k tórej opłacalność naw ozu  zaw sze poznać  p ragn iem y .

Z d an iem  autora ,  s tacya  d a rm s ta d sk a  (w której m iędzy 
in n e m i bardzo szczegółowo b a d a n o  użyteczność mączki 
T h o m a sa )  na leży  do n a jc z y n n ie j sz y c h  w N iem czech  i że 
m etodę  b ad a n ia  p rzeprow adzono  także po in n y c h  s tacyach . 
Oprócz um ie ję tnych  doświadczeń nawozowych, za jm uje  się 
s tacy a  kontrolą h an d lu  naw ozam i,  nas ionam i,  paszam i itp., 
w ykonując  n a  żądan ie  analizy, k tó rych  w roku  je d n y m  w y­
ko n an o  2 3 7 2 ;  2/a ana liz  w ykonano  n a  żądan ie  osób p ry w a­
tnych .  Liczbowo p rz e d s ta w ia ją  się ana lizy  n as tępu jąco :

naw ozy 1076
pasze 765
nas io n a  318
burak i  cukrowe 49
w in a  52
płody ro lne, ziemie, wody 48
moszcze, zaciery, mleko 64

Odpow iednio  do w ielk iego za k resu  d z ia łan ia  u s ta n o ­
w iony  je s t  sk ład  osobowy, k tóry  w r. 1887 sk ła d a ł  się z n a ­
stępu jących  osób:

k ie row nik  z p ensyą  5000 m a rk
3 asys ten tów  z p e n sy a m i  po 1000 „
pom ocnik  z p en sy ą  1000 .,
la b o ra n t  „ 750 „
dozorca „ 600 „
rac h m is trz  „ 200

czyli w ydatk i  n a  p łace  s ta łe  w ynoszą  10 550 m ark .  Oprócz 
te g o  zajęci są robotn icy  z d z ie n n ą  płacą.

Co do dochodów  s tacy i ,  s łuszn ie  w y tyka  au to r  jako 
n iew łaśc iw ość,  że s tacya  p rzy ję ła  od s to w a rz y sze n ia  p r o d u ­
centów  sa le try  chilijskiej w  Iq u ig e n  (połudn. A m ery k a )  
subw encyę  8 000 m a re k  n a  urządzen ie ,  bo to w yrab ia  z a ­
wsze pew ien  s topień  n ie d o w ie rza n ia .

E  o t h a m  s t e d .  N azw a s tacy i ro th am sted sk ie j  z n a n ą  
j e s t  n iezaw odn ie  ba rdzo  dobrze  w szys tk im , k tórzy się może 
od la t  40 za jm ow ali u m ie ję tn ie  ro ln ie tw e m , j a k  n iem nie j  
n az w isk a  S ir  J .  L a w e sa  i d ra  G ilb e r ta  —  wdzięczność 
w ięc  na leż y  się autorowi, że w podróży  swej naukow ej 
zwiedzi! tę n a jd aw n ie jszą  dośw iadczaln ię  ro ln iczą  i da ł  
n a m  je j opis, z k tórego  m ożem y o je j w artośc i  sądzić.

R o th a m s te d  leży w h rab s tw ie  H er t fo rd  w odleg łośc i  
dw óch  g odz in  drogi od L ondynu .  W łaśc ic ie lem  je s t  S i r  
J o h n  B e n n e t  L a w e s ,  który  j ą  w łasn em i funduszam i 
w  r. 1834 założył, i n ie  tylko n ie  szczędzi n a  n ią  w y d a­
tków , ale n a w e t  za p ew n ił  je j  n a  dal is tn ien ie  zap isem  
100000 funt.  sz ter l .  czyli p rzesz ło  1200000 złr. Zais te  
rza d k i  p rzyk ład  ofiarności n a  cele ro ln icze .  W  r. 1843 
s tow arzyszy ł  się z d r e m  J .  H.  G i l b e r t e m ,  k tóry  obją ł 
k ie row nic tw o  stacyi i do tąd  się n ie m  za jm uje .  Oprócz 
sy s tem a ty cz n y ch  prób  polow ych p rze p ro w ad z a  s ta cy a  liczne

dośw iadczen ia  n a d  żyw ien iem  zw ierzą t  dom ow ych, doło­
w an ie m  paszy ,  z jaw isk am i meteorologicznemu i tp., s ław ę 
je d n a k  s tacyi z E o th a m s te d  zrob iły  dośw iadczen ia  polowe, 
w k tó ry ch  j e d n e  i te  sam e roś l iny  od dłuższego  sz e reg u  
la t  u p raw ia n e  są  n a  p a rc e la c h  corocznie je d n ak o w y m  n a ­
wozem zas i lanych  lub też wcale n ie  naw ożonych , rozpo­
częte zaś zos ta ły  w celu sp raw d ze n ia  teoryi L ie b ig a  o n a ­
wożeniu roli, k tó rych  p rz e c iw n ik a m i by li L a w e s  i G ilbert .

D ośw iadczen ia  p row adzone  są obecnie  n a  p rz e s t rz e n i  
p rzeszło  30 hektarow oj i au to r  poda je  tabe lkę  w ykazującą  
p row adzone obecnie  dośw iadczenia  i k tó rą  tu  p o w ta rz a n y :

Czas Przestrzeń Liczba
N a z w a  r o ś l i n y w hekta­

rach
parcel

lat
P szen ica  n a  różnych  n a w o z ac h 46 5-2 37

„ w u p ra w ie  ugorowej 37 0 '4 2
W około.

„ (różne odm iany) 15 1 6 3-2 20-
J ę cz m ień  n a  ró ż n y c h  naw ozach 37 1-7 29
Owies 10 0-3 6
Bób 32 0-5 10

»  j) r> n 27 0-4 5
„ n a p rz e m ia n  z pszen icą 28 0-4 10

K on iczyna  n a  różnych  naw ozach 30 1-2 18
E ośliny  g roszkow e 11 1-2 18
T u rn ip s  n a  ró żn y c h  naw o z ac h 28 3-2 40
B urak i cukrow e n a  ró żn y c h  n aw ozach  5 3-2 41

p as tew n e  „ 13 3-2 41
Kartofle 13 0 '8 10
Z m ianow an ie  norfolkskie n a  różnych

n aw o z ac h 41 i-o 12
T rw a ła  łą k a  rozm aic ie  naw ożona 33 2-8 22

W  opisie u rządzen ia  s tacy i  i środków ja k im i rozpo­
rządza  w sp o m in a  au to r  o urządzen iu ,  s łużącym  do m ie ­
rze n ia  opadów  a tm osferycznych  i ilości wody deszczowej, 
odpływ ającej  p rzez  w ars tw y  ziemi różnej grubości,  c h w a ­
ląc je  jako odpow iadające  celowi.

O dzia ła lnośc i  s tacy i n a d m ie n ia  p. Je n ty s ,  że w yn ik i  
dośw iadczeń  da ły  m a te ry a ł  do 72 publikacyi,  sp raw ozdań  
zaś z b a d a ń  n a d  żyw ieniem  zw ierzą t  i innych  badań ,  
ogłoszono do r. 1885 trzydzieści.  N a  zakończenie, ażeby dać 
obraz sposobu p row adzen ia  doświadczeń, w yb iera  z ogrom nego  
m a te ry a łu  i podaje  b a d a n ia  n a d  up raw ą  pszenicy  i badan ia  
n a d  dz ia łan iem  różnych  nawozów n a  trw a łe j  łące.

M u n s t e r .  S tacya  dośw iadcza lna  w  M u n ste r  rozpo­
częła sw ą dzia ła lność  n a  początku r .  1871 n a  mocy uchw ały  
prow incyona lnego  T ow arzys tw a  ro lniczego, we w łasn y m  
zaś b u d y n k u  z n a la z ła  się dopiero w  r. 1873, i odtąd  czyn ­
ność jej w z m a g a ła  się ba rdzo  szybko. U rządzen ie  je s t  
bardzo  dobre, szczegó ln ie  now e la b o ra to ry u m  je s t  obszerne 
i dogodne. Pokój je d e n  p rzeznaczony  do b a d a ń  m ikrosko­
powych, w  k tó ry m  dr. W e is s m a n n  za jm uje  się poszukiw a­
n iam i bak te ryo log icznem i.  S tacya  posiada  obszerną  szk larn ię  
dośw iadcza lną  i ogród  za jm ujący  około 1/2 h e k ta ra .  Z ew ­
n ą t rz  zabudow ań  u s taw ionych  je s t  k ilka c iekaw ych  p rzy­
rządów, j a k  np. p rzyrząd  do b a d a ń  n ad  oczyszczaniem  się



wód pod Wpływem tlenu atmosferycznego, i murowane 
skrzynie urządzone do doświadczeń nad działaniem wód 
nawadniających na roślinność. Urządzenie do oznaczenia 
ilości wody wyparowywanej przez rośliny w ciągu jednej 
epoki wegetacyjnej nie zadowolniły autora i nawet go nie 
opisuje.

Głownem zadaniem stacyi w M unster je s t  kontrola 
nad handlem  nawozami, paszami i nasionami, obrona rol­
ników przed fałszerstwem i niesumiennym wyzyskiem h an ­
dlarzy i fabrykantów, wreszcie ochrona publiczności przed 
fałszerstwem środków żywności. D o ś w i a d c z e n i a m i  
n a w o z o w e m i  s t a c y a  w M u n s t e r  w c a l e  s i ę  n i e  
z a j m u j e .  Na pytanie w tym względzie zadane przez 
autora sprawozdania, prof. K o n i g  dał odpowiedź, którą 
autor w następujący sposób streszcza: Konig uważa, że 
doświadczenia w ogrodach stacyj doświadczalnych wykony­
wane nie mają dla rolników prawie żadnej praktycznej 
wartości. Gdy się na podstawie otrzymanych wyników 
praktycznym gospodarzom rad udziela, często bardzo, 
w skutek spowodowanego miejscowymi odmiennymi wa­
runkam i niepowodzenia, utraca się nawet ich zaufanie. 
Rolnicy, w celu pozyskania danych, jakie nawozy są dla 
nich najodpowiedniejsze, powinni na własnej glebie do 
świadczenia polowe przeprowadzać. Ale zdaniem Kóniga 
naw et i niemieccy gospodarze nie są go tego naukowo 
przygotowani. Je s t  rzeczą niezbędną, aby stacye doświad­
czalne służyły im kierownictwem, radą i pomocą. Stacya 
jednakże, która w tym kierunku chce rozszerzyć swoją 
działalność musi mieć liczny zastęp pracowników. W Miin 
ster asystenci zaledwie wystarczają do uporania się z nad- 
syłanem i do analizy próbkami, nie mogą więc być uży­
wani do wspierania praktycznych gospodarstw w przepro­
wadzeniu prób polowych. Dlatego to stacya doświadczalna 
w M unster ogranicza zakres swego działania do kontroli 
handlu  nasionami, nawozami i paszami, oraz do nauko­
wych badań, — polowych doświadczeń z nawozami nie 
podejmuje i recept n a  najwłaściwsze nawożenie praktycz­
nym rolnikom nie udziela".

Skład osobowy w Munster s tan o w ią : kierownik, czte- 
rej asystenci, zazwyczaj jeden wolontaryusz i sekretarz. 
W r. 1887 wykonano analiz chemicznych (nawozów, pasz, 
materyałów pokarmowych, ziemi, wód i tp) 2456, a 459 
analiz nasion. W liczbę powyższą nie wchodzą różne ana- 
lizy, wykonywane przy badaniach umiejętnych, podejmo­
wanych przez stacyę. (Dokończenie nastąpi).

Pytania i odpowiedzi.
Na pytanie w „Rolniku" z dnia 16. listopada b. r. 

co do zużytkowania kartofel, donoszę :
Od dłuższego przeciągu lat na  folwarku w którym 

zwinięto gorzelnię a nie zmniejszono uprawy okopowych, 
zużytkowuję kartofle w ten sposób, że używam je  na karmę, 
U- 1) °Pas wołów i krów, 2) na  karm ę krów mlecznych, 
3) na karmę jałownika, 4) na karmę kcni roboczych,

(5 ostatecznie, gotowanych kartofli na  karmę trzody ch le ­
wnej (świń).

Co do 1-go. Opas wołów i krów starych, wybrakowa­
nych i dokupionych. Po obrobieniu się jesiennym , brakuję 
woły robocze, oraz krowy mleczne, resztę  dokupuję krów 
starych, o ile można grubokośeistyeh za tanie pieniądze, 
takowe w ilości 30 sztuk stawiam na opas, przeznaczając 
do obsługi 2 parobków, którym kartofle na  tydzień cały 
przywożone bywaią.

Bydło postawione na opas, zaraz w pierwszy dzień 
ważę i zapisuję każdej sztuki wagę z osobna pod nr. bydła.

Kartofle daję całe niesiekane, stosownie do wagi (-}-) 
300 klg. żywej wagi, po 6 klg. w dniu pierwszym, w trzech 
dniach zmieszane ze sieczką ze słomy jarej i plewy, nas tę ­
pnie stopniowo dochodzę do 4 5 —50 klg. na sztukę dz ienn ie ; 
jest to ilość maksymalna, jaką taka sztuka zjeść może, da­
jąc coraz więcej kartofel, daję mniej sieczki i plewy, za to 
dodaję zamiast słomy — siana i koniczyny, tuż przed poje­
niem około 3 klg. na sztukę na  dobę. Po 14 dniach prze- 
chodowych, uwzględniwszy że kartofle są w azotne związki 
bardzo ubogie, dla zrównoważenia, dodaję osypkę począt­
kowo z pośladów ześrutowanych, a następnie z bobiku ze- 
śrutowanego.

Cała karm a tj. opas trw a dni 100. W drugiej połowie 
bydło zjada mniej kartofel, przeto się ujmuje, wybierając po- 
prostu przejadki, które się daje jałownikowi; żłoby musza 
być czyste, aby się nie zakwasiły. Mniej więcej 20—25 
korcy zje taka sztuka kartofel w całym peryodzie opasu, 
pośladu zje 1 ctn. m., bobiku l ‘/2 ctn. m., siana i koniczu 
300 klg. Sól dodaję albo posypując nią karmę a co lepiej, 
dając do lizania sól kamienną.

Jak  wyżej nadmieniłem, kartofle daję całe, bez względu 
czy duże czy małe, a wypadku udławienia nie miałem. 
Przestrzegam  ściśle godzin karmienia i tak :  4  godzina 
rano kartofle, po zjedzeniu bydło się kładzie i leży spokoj­
nie i cicho do 10-tej, następnie  dostaje potrosze siana, po­
jone z putn i (cebra) dojada siano, o 12-ej kartofle, o 4-ej 
popołudniu konicz, potem pojenie, o 7-ej wieczorem kartofle, 
na  noc trochę s ło m y ; przejadki służą za podściół. Wszelkie 
spędzania, krzyki itp. zakazane, czyszczenie odbywa się 
podczas zadawania siana, a że w tym roku siana i koniczu 
nie ma, zastępuję kukurudzianką zwykłą i kukurudzianką 
koński ząb, dobrze zebraną. Po 100 dniach waży się bydło 
i sprzedaje na  wagę żywą — i tak wół postawiony o wa­
dze 200—250 klg., ukarmiony ważył 400—500 klg. — koszto­
wał mniej więcej 50 zł., uzyskano 500 X  0 ’23 złr. =  115 złr., 
zatem w przybliżeniu r a c h u n e k :

25 korcy kartofel po 1 złr. 25 zł. —  ct.
poślad 1 cntn. metr. 4 „ — „
bobik l ‘/j centn . metr.  7 „ 50 „
konicz, siano 3 centn. metr. 6 „ —  „
sól na  sztukę 1 „ —  n
usługa od sztuki 1 „ 25 „
światło itp. — „ 2 5 ,

Suma 45 zł. — ct.
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Z przeniesienia 45 zł. —  ct.
Cena kupna 50 zł. — ct.

Suma 95 zł. — ct.
Z powyższego rachunku widać, że spieniężam kartofle, 

siano, bobik i poślad -— uzyskuję doskonały nawóz i mam 
jeszcze zysk skromny.

N a krowach starych, tanio kupionych, za 20— 25 złr. 
je s t  stosunkowo zysk większy i iepiej się opłacają 
kartofle.

Nadmienić muszę, że zmuszanie bydła do jedzenia 
przez spędzanie, podsuwanie kartofel naraża  na straty, bo 
często bardzo następuje wzdęcie gwałtowne albo rozwolnie­
nie, przeto spokój i leżenie po nakarm ieniu  jes t  rzeczą bardzo 
ważną, zaś dodatek osypki, pośladu jako dopełnienie wartości 
pożywnej bezazotnych kartofel uchroni od grudy, której 
nigdy nie było u bydła, karmionego przeważnie kartoflami.

Co do 2, 3, 4, 5, pozwolę sobie w następnych n u m e ­
rach pomówić.

Burty w listopadzie 1889.
J. SniadowsJci.

Józef baron Brunicki.
Przed  niewielu dniami odprowadziliśmy na wieczny 

spoczynek jednego z najdawniejszych członków galicyj­
skiego Tow arzystw a gospodarskiego, sp. Józefa barona 
Brunickiego. W czasach, gdy Towarzystwo gospodarskie, 
jako jedyne polskie, intpresa krajowego rolnictwa zastępu­
jące Towarzystwo, utrzymywało się ofiarnością i karnością 
członków na swem tak wTażnem stanowisku, przebywając 
nieraz nawet bardzo trudne chwile, śp. Józef należał zawsze 
do tych, którzy się nie wachali wystąpić nawet z na raże ­
n iem  się osobistem przeciwko wpływom, dążącym do spa­
raliżowania znaczenia a naw et spaczenia kierunku Towa­
rzystwa. Gdy następnie Towarzystwo gospodarskie podzie­
liło się na  Oddziały, należał zmarły do Oddziału stryj- 
skiego, którego był stałym delegatem  na Rady i Zebrania 
ogólne, w Oddziale zaś bra ł czynny udział w tegoż p r a ­
cach. Jako obywatel ziemski zajmował bardzo wybitne 
stanowisko, które sobie zdobył nie czem innem, tylko 
usilną pracą i znaną zacnością charakteru. Już jako 18 
letni młodzieniec objął administracyę rodzicielskiego m a­
ją tku  i tak ją  sumiennie i gorliwie prowadził, że zaskarbił 
sobie wdzięczność rodzeństwa. Nie ubiegając się za zaszczy­
tami, do których stanowisko społeczne i majątek mogły 
Mu drogę torować, osiadł na przypadającym Mu majątku 
Bereźnicy i tutaj stał się wzorem dla sąsiadów a można 
śmiało powiedzieć, był prawdziwym opiekunem włościan, 
wspierając ich moralnie i materyalnie, nie skąpił bowiem 
ani dobrego słowa ani wydatku, gdy przyszło dać czy to 
na  cerkiew, szpital lub szkołę, czy też pomódz znaczniejszą 
naw et zapomogą.

W uznaniu zasług obywatelskich obrany Marszałkiem 
powiatowym, piastował tę godność przez la t  12, a gdy ją

złożył, wybieranym był do Rady powiatowej jako wytrawny, 
prawy, stosunki miejscowe znający, powszechnie łubiany 
obywatel, którego też śmierć odczuli wszyscy zarówno bo­
leśnie i nie prędko o N im zapomną.

i
Józef G reliński.

Dnia 22 listopada b. r. zm arł śp. Józef Greliński. 
emerytowany sekretarz c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego i członek Oddziału grodecko-rudeckiego.. 
Jako sekretarz Towarzystwa wywiązywał się od początku 
ze swego zadania tak  znakomicie, że stanowisko poważane,, 
zajmywane przez nasze Towarzystwo między Towarzy­
stwami rolniczemi austryackiemi w znacznej mierze jego 
też pracy przypisać należy, był bowiem nietyłko wykonawcą 
poleceń prezydyum i komitetu, ale sam też, jako członek 
Towarzystwa, przyczynił się do dobra tegoż n ie je d n ą 'd o b rą  
radą. Jako urzędnik mógł służyć za wzór punktualności, 
jako stylista  zaś, szczególnie w języku niemieckim, był 
prawdziwą znakomitością, co szczególnie wielkie miało zna­
czenie w stosunkach z c. k. M inisterstwem rolnictwa. Nie 
ograniczając się na  wypełnianie obowiązków służbowych, 
b ra ł jako polak czynny i gorący udział w życiu narodo- 
wem w złych i dobrych tegoż chwilach, znanym też był 
i cenionym w najszerszych kołach naszego społeczeństwa, 
Gi, którzy zmarłego bliżej znali, cenili w niem oprócz cnót 
obywatelskich także wysoką prawość charakteru, niezwykłą 
stałość zasad i wykształcenie wielostronne. Pomimo dolegli­
wości fizycznych czynnym był prawie do chwili, aż wzma­
gający się s tan  chorobliwy zmusił go do nieczynności a n a ­
reszcie choroba ciężka powaliła go na  łoże boleści, z któ­
rego już nie powstał. Dnia 24 listopada odbył się pogrzeb, 
w którym, czcząc zasługi zmarłego, wszyscy we Lwowie 
obecni członkowie komitetu i obaj wiceprezesi brali udział, 
prezes zaś nie mogąc przybyć do Lwowa, nades ła ł  wspa­
niały wieniec, który ze złożonym w imieniu Towarz. gospod. 
i innymi był hołdem dla prawdziwych zasług zmarłego, 
kłóremu niech będzie lekką ziemia, bo dla jej dobra pra ­
cując, s traw ił  większą część życia.

Wiadomości z Oddziałów.

Dwa jednodniowe odczyty z weterynaryi.
(S treszczen ie  sprawozdania).

Na zaproszenie Rady Oddziału stanisławowskiego, 
przybył p. dr. A n t o n i  B a r a ń s k i ,  profesor c. k. szkoły 
w eterynaryi i miał w dniach 6 i 7 października b. r. je ­
dnodniowe popularne odczyty 'l weterynaryi, pierwszy 
w Bohorodczanach, drugi w Haliczu.

Jak  w jednej tak i w drugiej miejscowości treść wy­
kładów była następująca.
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N a  w stęp ie  p re le g  n t  pouczał o bezpodstaw ności  
wielu p rzesądów  i zabobonów, tak  częstych u nas  między 
w ie jską  ludnośc ią ,  p rzy s tąp i ł  do ro z p o z n aw an ia  s ta n u  cho­
rob liw ego i wytknął ,  jak  w ażną  rolę przy  hodowli zw ierząt 
odg ryw a ciep ła  czysta s ta jn ia ,  czystość sam ego  zw ie rzęc ia  
i zdrowy pokarm . N as tęp n ie  wyliczył częstsze i w ażniejsze  
choroby w ew nętrzne  i zew nętrzne  i cechy tychże. Więcej 
szczegółowo m ów ił  o zarazie  pyska i racic, o rozw o ln ien iu  
u cieląt, o zaw ałkach  u świń, o wzdęciu by d ła  ro g a t  go,
o kolce i o za trzym an iu  moczu u koni, o k rw aw ym  moczu,
o ki rdzie lu  (kurd jaku),  o grudzie ,  o ud ław ien iu ,  o zarazie
śledziony i o udzie lan iu  pomocy p rzy  porodach.

W  Bohorodc-zanach obecnym by ł m a rsz a łek  powiatowy 
W ny J ó z e f  S z e l i ń s k i  i 73 s łuchaczów , p rzew ażn ie  
w łośc ian  okolicznych.

W  H aliczu oprócz pierwszego aseso ra  m iasta ,  W g e  
d ra  T y t u s a  P r z e s m y c k i e g o  było 87 s łuchaczów , r ó ­
w nież  j a k  w 'B ohorodczanach  p rzew ażnie  okolicznych włościan.

N auka kucia koni
w  O d d z i a l e  s t a n i s ł a w o w s k i  ni.

(S t re szczen ie  s p ra w o z d a n ia ) .

E ad a  Oddziału s tan is ław ow sk iego  u rządz i ła  w dn ia ch  
16 do 23 paźdz ie rn ika  b. r. w S tan is ław ow ie  o śm iodn iow y 
k u rs  nauk i kucia  koni, n a  k tóry  zgłosiło  się 33 kowali, 
z pow ia tu  s tan is ław ow skiego  17, z bohorodczańsk iego  12, 
z nad w ó rn ia ń sk ieg o  7.

P .  P a w i  i k i e  w i c  z c. k. w e te ry n a rz  ob ją ł  część teo ­
re tyczną ,  pouczając o zasadach p raw id łow ego  podkuw ania ,
0 pos tępow aniu  przy  podkuw aniu  kopyt z d i w y c h ,  n ie p r a ­
w id łow ych  i chorych, tudz ież o p o dkuw an iach  z imowych, 
g d y  p, H. C h a u er  uszy ł  p rak tyczn ie  ro b ien ia  podków od ­
pow iada jących  jakości i s tanowi p o d k u w an y c h  kopyt.

D odatkow o do kursu  kucia koni m ia ł  p. P aw lik iew icz  
w ykłady  z zakresu  w ete rynary i ,  w których ,  poprzedziw szy  
je k ró tk im  za rysem  ana tom ii  i fizyologii zw ierzęcej,  ob ja­
śn ionym  w  miejskiej rzeźn i d em o n s trac y am i n a  zab itych  
zw ie rzę tach ,  da ł  pogląd n a  przyczyny p o w s ta w a n ia  chorób 
zw ierzęcych  wr ogóle a w szczególności zaraźliw ych , na  
sposoby szerzen ia  się takowych, n a  ś rodki i ostrożności 
przeciwko n im  zarządzane. O b jaśn ia ł  n ie k tó re  objawy cho­
rób os trych  u byd ła  i koni z p o dan iem  środków  le cz n i­
czych, w reszc ie  dał zasady położnictwa.

P. H e n r y k  C h a u e r ,  nauczycie l kucia koni, szcze­
g ó ln ą  zręcznością , p rzy  w łasno ręcznem  obrab ian iu  podków
1 w ykonyw aniu  kucia różnych p rzyp row adzanych  koni, jako też  
ob ja śn ia jąc y m  w ykładem  za in te re sow ał pob ie ra jących  naukę  
kowali ta k  dalece,  że n a  wyścigi s ta ra l i  się odpowiedzieć 
w sk az an y m  w arunkom , przyczem  udow adn ia li ,  że z nauk i 
is to tn ie  skorzystali .

P rzy  egzam in ie  w yszczególniono 4 kowali, jako takicb, 
k tó rzy  n ie ty lko  okazali się na jzręczn ie jszym i,  ale k tórzy 
naj lep ie j  naukę  po ję li;  w n ag rodę  obdarow an i zostali od- 
.powiedniemi narzędz iam i kowalskiemi.

R a d a  O ddzia łu  w ypow iada zdanie , że często powta-i. 
rża n e  takie k u rsa  kucia koni, zapob iegną  ty lok ro tnym  kale-  
ctwom, w ynika jącym  z wadliwego kucia koni.

O g ł o s z e n i e
w sprawie obesłan ia  bydłem rogatem  wiedeńskiej  

r o l n i c z o - l e ś u e j  w y s t a w y .

K om ite t  Tow. gosp. galic.  zaw iadam ia  hodow ców  b y ­
d ła  rogatego  w sw oim  okręgu, iż podczas pow szechnej rol- 
n iazo-leśnej w ys taw y  we W iedniu  w r. 1890, odbędzie się 
począwszy od 28. czerw ca do 24. s ie rpn ia  także w ys taw a  
byd ła .  W szys tk ie  k ra je  ko ronne  aus tryaekie  podzielono n a  
grupy ,  z k tó rych  każdej wyznaczono  osobny czas do p rzed­
s taw ien ia  sw ego  bydła .  D la Galicyi p rzy p a d a  te n  czas od 
12 do 16 lipca włącznie.

Jakko lw iek  brak  paszy  te go roczną  posuchą  zrządzony, 
zaraza  pyskow a i rac icow a s tw orzy ły  w k ra ju  n aszym  b a r ­
dzo n iepom yślne  w a ru n k i  d la  p rzygo tow an ia  byd ła  a  p rzez  
to samo o b es łan ia  n im  rzeczonej w ystaw y  we W iedn iu ,  to 
jednakow oż byłoby  w ielką u jm ą  i zapoznan iem  in te re su  
w łasnego , gdyby  hodow cy  nas i  p o m in ę l i  Sposobność z a z n a ­
czenia w  obec n a jsz e rs z y c h  kół in te resow anych ,  postępu 
jak i  w hodowli by d ła  u nas  w  kraju  szczególnie , w o s ta ­
tn im  dzies ią tku  la t  n a s t ą p i ł ; gdyby  n ie  s tanę l i  w  sze regu  
w spó łzaw odniczym  z h o dow cam i in n y c h  krajów  ko ro n n y ch  
i n ie  po s ta ra l i  s ię  w ykazać iż bydło  galicy jsk ie  za s ługu je  
już to  ze w zg lędu  na  jakość,  ju ż to  ze względu  n a  cenę, n a  
pow szechną  uw agę  i pokup kupców zagran icznych .

P ow inn i  prze to  hodow cy  nas i  l iczn ie  obes łać by d łem  
sw em  pow szechną  wystawę, we W iedniu  a szczególn ie  ci, 
k tórzy  korzysta li  za p o ś re d n ic tw e m  K om ite tu  T o w arzy s tw a  
gosp. galic. z udz ie lanych  przez W ys. c. k. Rząd subw en-  
eyi, je s t  to a lbowiem  pon iekąd  obowiązkiem n aszy m  w yka­
zać sku teczny  rozwój obór za s i lanych  tem i subw encyam i,  
aby przez to uzyskać p o d s ta w ę  do dalszej a  t a k  po trzebnej 
ze S karbu  P a ń s tw a  pomocy.

P o n iew aż  w ys taw ien ie  b y d ła  we W iedn iu  w p ro s t  
przez  każdego z hodow ców  z osobna byłoby z dość zna­
cznym i po łączone kosztam i,  te  zaś  p rzy  w spólnej w ysyłce 
i w spó lnym  dozorze o wńele się  zm niejszą ,  prze to  K om ite t  
T ow arzystw a gosp. galic .  pos tanow ił  zająć się zo rgan izo ­
w an ie m  t r a n sp o r tu  n a  w ys taw ę  do W ied n ia  p rzeznaczonego  
bydła , pośredn iczyć  w porozum ien iu  się z C e n tra ln y m  K o ­
m ite tem  w ys taw ow ym  w iedeńsk im  co do um ieszczen ia  te ­
goż n a  w ystaw ie  a p rzy  tern o ile n a  to fundusze  uzyskać 
się dadzą, p rzy jść  n iem i w pom oc wystawcom.

W szyscy  za tem  hodowcy, którzy  zechcą w ziąść  z b y ­
d łe m  sw em  u d z ia ł  w  w ys taw ie  powszechnej w iedeńskiej 
w r. 1890, raczą  n a j d a l e j  d o  k o ń c a  s t y c z n i a  1890 
zaw iadom ić o tem  K om ite t  gosp. galic. podając  d ok ładn ie  
ilość, r a sę  i w iek sztuk, k tó re  w ystawićby  sobie życzyli.  
Z arazem  podajem y do w iadom ości,  iż wszelkich b l iż szy ch  
szczegółowych inform acyj tyczących  się w ys taw y  by d ła  we 
W iedn iu  zas iągnąć  m ożna  p ise m n ie  lub us tn ie  w K om itec ie
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Towarzystwa gosp. galic. w Oddziale chowu bydła we 
Lwowie, ulica Ossolińskich nr. 15 I. piątro.

Komitet c. li. Towarzystwa gospodarskiego galic.

O k ó l n i k
«lo Szanow nych  Rad w szystk ich  O ddziałów c. k.

T ow arzystw a gospodarskiego galic.
Na podanie wniesione przez Komitet pod dniem 21. 

października b. r. L. 1531 do jeneralnej c. k. uprz. dy- 
rekcyi kolei Karola Ludwika we W iedniu w sprawie zni­
żenia taryf kolejowych dla transportu ziemniaków, wywo­
żonych z Galicyi na Szl%sk i Morawę, otrzymał Komitet 
pod dniem 5. listopada b. r. L. 10708 odpowiedź, iż jene- 
ralna Dyrekcya starać się będzie popierać rzeczony eksport 
przez zniżenie w drodze refakcyi ta ry f oznaczyć się mają­
cych przy każdorazowem zgłoszeniu transportu.

Co się podaje do wiadomości interesowanych.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

O k ó l n i k
do Szanow nych  Rad w szystk ich  Oddziałów c. k.

T ow arzystw a gospodarskiego  galic .
Komitet podaje do wiadomości Szan. Kad poniższe 

z Wys. c. k. Namiestnictwa pod dniem 18. b. m. L. 74561 
otrzymane rozporządzenie: Wedle rozporządzenia tut. z d. 
28. czerwca 1. 67594 dz. ust i rozp. kr. Nr. 74, a w szcze­
gólności wedle pouczenia V. dodanego do tego rozporzą­
dzenia, nie wolno mięsa źwierząt po rzezi nadymać powie­
trzem ani za pomocą ust, ani za pomocą osobnych do tego 
przyrządów. Pomimo tego oglądacze bydła i mięsa po gmi­
nach udzielają pozwolenia na sprzedaż i wywóz nadymanej 
cielęciny, baraniny i płuc.

* Aby na przyszłość zapobiedz tym nieprawidłowościom 
i uchronić Publiczność od spożywania takiego mięsa, mo­
gącego być szkodliwem dla zdrowia, przyponrna się wszy­
stkim oglądaczom bydła rzeźnego i mięsa, że mięso i płuca 
nadymane powietrzem po rzezi, bez względu na cel, w ja ­
kim to jest wykonywane, są do spożycia niezdatne i powinny 
być natychm iast zniszczone w sposób wskazany w §. 17. 
powołanego rozporządzenia.

Eównież zakazuje się oglądaczom bydła i mięsa na 
stacyach kolejowych dopuszczać do transportu kolejowego 
cielęcinę, baraninę i płuca nadymane powietrzem i poleca 
się im, z takiem i posyłkami postąpić według przepisu po­
wołanego §. 17, a zarazem donieść o tern c. k. Starostwu 
miejsca pochodzenia posyłki.

Przekraczający to rozporządzenie, a w szczególności 
rzeźnicy, masarze i handlarze sprzedający mięso i płuca 
nadymane powietrzem, niemniej oglądacze bydła rzeźnego 
i mięsa ulegną karom wskazanym w §. 29. na wstępie po­
wołanego rozporządzenia. Z c. k. Namiestnictwa. Lwów 
dnia 18. listopada 1889.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 29. listopada 1889.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwow.

Pszenica g o t o w a ........................................

OGO do 8-50
Żyto g o t o w e ................................................... 7-25 łi 7-50
Owies o b r o c z n y ......................................... 7-35 do 7-70
Jęczmień .................................................. 6.50 n 7-50
Rzepak . . 16-25 n 16-50
Groch ................................................... 7*  — n 9.50
W y k a ........................................ .......... . 5-50 n 6 - —

Bobik 5-50 n 6 - —

Hreczka ............................................................. — •— n —1•—
Kukurudza .................................................. 5-50 n 6-—
Chmiel za 56 kilo nominalnie . 25-— n 40-—
Koniczyna czerwona . . . . 45 — » 55-—

biała . . . — • — — • _

„ szwedzka . . . . — *— n — •—

Spirytus za 10 000 lt. pret. loco stacye kolei 11-50 •n 11-75
Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 

rolnicze.

O G Ł O S Z E N I A .

Chrońcie w asze konie
przed, "wilgocią, i zim nem  I

Główny skład pierwszej i największej

fabryki okrywek dla koni
rozseła swoje nadzwyczaj porządnie i trwale wyrobione, 
ciężkie i gęste okrywki czyli derki dla koni po następują­

cych zadziwiająco tanich cen ach :
P r im a  o k ry w k i (Prim a Pferde Decken) 190 centym, 

długie, 130 centym, szerokie, z szarem tłem i żywo zabar­
wioną obwódką, gęste i ciepłe za sztukę tylko 1 złr. 80 ct.

E leg an ck ie  s ia rkow o  ż ó łte  a lbo  szare  o k ry w k i 
d la  k o n i fiak ie rsk ich  z poczwórnemi, czarno - ezerwo- 
nemi albo niebiesko-czerwonemi obwódkami ok. 2 metrów 
długości i 1‘li m. szerokości za sztukę tylko 2 zł. 80 ct.

P y sz n e , ż ó łte  d u b e lto w e  p ań sk ie  o k ry w k i (gelbe 
Double Herrsehafts-Decken) także zdatne na dywany za 
sztukę tylko 3 złr. 80 ct.

Setki pism uznania: „Proszę nadesłać szwadronowi jak 
najspieszniej dalsze 10 sztuk żółtych derek po 2 złr. 80-et. 
jak poprzednio.

0. k. regim. ułanów N. 4. Kaiser Franz Josef I  1 esk.
Rozsełka natychmiast na wszystkie strony pocztą, ko­

leją lub okrętem za pobraniem albo zaliczką. Adres :

E d m u n d  R a u s c h e r
W ien, W eissgerber Nr. 197. 6— 10*

Odpowiedzialny redaktor: W. lyniecki. Z drukarni „Dziennika Polskiego". Nakładem redakcyi.


